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Strona 1
Strona 2
Melissa James
Bezkres pustyni
PROLOG
Droga do Shellah-Akbar, północna Afryka
Zbliżali się. Alim El-Kanar nie zamierzał pozwolić, by banda okrutnego Sh'ellaha,
od którego nazwiska nazwano okoliczny teren, zabrała dostawę leków i jedzenia prze-
znaczoną dla żyjącej w niedostatku ludności. Nie zamierzał też dać się schwytać - gdyby
go rozpoznano, Sh'ellah zażądałby ogromnego okupu, dzięki któremu przez kilka lat
mógłby zaopatrywać się w broń.
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Oczywiście po otrzymaniu pieniędzy zabiłby Alima.
Na razie jednak wróg nie odkrył jego tożsamości. Nawet szef Lekarzy dla Afryki
nie wiedział, kim jest małomówny kierowca ciężarówki, który dokonywał prawdziwych
cudów, dostarczając do odległych wiosek leki, jedzenie i tabletki do uzdatniania wody.
Alim pozostawał anonimowy. Miał doskonale podrobione dokumenty oraz szal,
którym zasłaniał twarz. To, kim jest i kim był, miało o wiele mniejsze znaczenie niż to,
czym się zajmował.
Mieszkańcy wiosek nigdy mu nie mówili, gdzie ukrywają towar, a on nie pytał. Na
widoku zostawiali trochę pieczywa, ryżu i ziarna, by żołnierze Sh'ellaha byli zadowoleni,
TLR
że nie odjeżdżają z pustymi rękami.
Wrzuciwszy niższy bieg, Alim jechał pełną wybojów suchą drogą. Na kołach miał
specjalne opony, jakich używał podczas rajdów po pustyni, w kabinie zaś zamontował
ochronną klatkę. Szejk rajdowiec...
Kiedyś ten przydomek napawał go dumą, teraz wywoływał w nim gniew. Życie,
jakie dawniej wiódł, skończyło się w dniu, w którym zginął jego brat. Dziś nie był ani
rajdowcem - jeździł niemal wyłącznie ciężarówką z dostawami do zniszczonych wojną
wiosek - ani szejkiem; nie zasługiwał na ten tytuł. Po śmierci Fadiego młodszy brat
Alima, Harun, poślubił księżniczkę, którą Fadi miał pojąć za żonę, i od trzech lat rządził
księstwem Abbas al-Din. Znakomicie wypełniał swoje obowiązki.
Myśląc o domu, Alim poczuł znajomy ból. Kiedyś uwielbiał powroty do domu.
Habib Abbas, Umiłowany Lew, wołali mieszkańcy. Cieszyli się z jego sukcesów.
Może byliby zadowoleni, gdyby zajął należne mu miejsce i został ich władcą, lecz
on wiedział, że umiejętność ścigania się po torze nie czyni z człowieka dobrego
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przywódcy. Dobry przywódca musi odznaczać się siłą, rozsądkiem i odwagą, a Alim
stracił te cechy, kiedy zginął Fadi. Resztki siły i odwagi wykorzystywał do pomocy
wieśniakom. Nikt nie bił mu braw, i to mu odpowiadało.
Wciągnął z sykiem powietrze. Blizny, które pokrywały ponad połowę jego ciała,
znów zaczęły go boleśnie swędzić; drapanie jedynie wzmagało ból. Miał jeszcze
odrobinę kremu na bazie krzemionki; zastosuje go, gdy zgubi pościg. Zerknął do
lusterka. Wciąż za nim pędzili, czterdziestu uzbrojonych po zęby facetów. Byli zbyt
daleko, aby ich kule mogły dosięgnąć celu, i zbyt blisko, aby mógł skręcić i zniknąć im z
oczu. Na asfaltowej drodze rozlałby trochę ropy, by prześladowcy wpadli w poślizg, a tu
wszystko wsiąka w ziemię. Coś jednak musi wymyślić, inaczej wjadą za nim do Shellah-
Akbar i zabiorą cały towar.
Może raca dymna? Gdyby wsypał specjalny proszek na bazie smoły, który woził z
sobą - wtedy koła lepiej obracałyby się po piasku - i rzucił racę za siebie?
Potrafił jeździć, trzymając kierownicę jedną ręką, a nawet nogami. Tak też zrobił i
tym razem: na pedale gazu umieścił kamień, na kierownicy zacisnął stopy, ręce zaś miał
wolne. Zbliżał się do skrzyżowania, które dzieliło od wioski kilkanaście kilometrów.
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Musi działać szybko, by ludzie Sh'ellaha nie zorientowali się, dokąd zmierza. Mają
telefony satelitarne, wezwą koleżków; przed wschodem słońca stu kolejnych uzbro-
jonych bandziorów zjawi się w wiosce i zacznie domagać „należnej" im części.
Drżącą ręką wsypał do racy proszek. Zbyt duża ilość mogłaby zabić tych, co go
ścigali. Owszem, większość z nich to mordercy, ale nie chciał nikogo osądzać. Sam
wiódł uprzywilejowane życie, miał szczęśliwe dzieciństwo, uczęszczał do najlepszych
szkół. Banda Sh'ellaha składała się głównie z facetów, którzy urodzili się w biednych
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rodzinach i jako dzieci zostali porwani; do zabawy zamiast piłek mieli kałasznikowy.
Zostawi im zapas jedzenia i medykamentów, żeby nie podpadli wodzowi. W tych
stronach ludzkie życie było mniej warte od czystej wody.
Zbliżając się do przekrzywionej tablicy informacyjnej, skręcił w lewo, w
przeciwną stronę, niż zamierzał. Szybko złożył z powrotem racę, potrząsnął nią i ot-
worzył szyberdach. Zapalił racę, policzył w myślach od stu jeden do stu siedmiu, naci-
nacisnął nogą na kamień na pedale gazu i rzucił racę za siebie.
Po chwili rozległ się huk i błysk. Powietrze stało się niebiesko-białe, potem czarne
i gęste. Unosiła się w nim substancja powodująca chwilową ślepotę. Alim usłyszał
krzyki, pisk hamujących opon. Udało się! Zawrócił pośpiesznie w stronę tablicy przy
drodze.
Pół kilometra przed skrzyżowaniem wyrzucił z ciężarówki kilka pudeł z
żywnością. Kiedy bandziory odzyskają wzrok, co nastąpi za około pół godziny, znajdą je
na poboczu drogi. W tym czasie on będzie już daleko. Ślady kół przykryje nawiana przez
wiatr czerwona ziemia i piach. Dranie będą musieli się rozdzielić; zanim dotrą do wioski,
jego już tam nie będzie.
Nagle rozległ się głośny świst, po nim huk i rozpędzona ciężarówka przewróciła
się na lewy bok. Alim rąbnął głową w szybę. Krew napłynęła mu do oka, w głowie się
zakręciło. Wiedział, co się stało: pękła opona. Albo jeden z ludzi Sh'ellaha nie został
oślepiony podczas wybuchu, albo strzelał na oślep i jakimś cudem trafił w tylne koło.
Alim walczył sam z sobą. Jeżeli straci przytomność, zginie, a wraz z nim zginą
mieszkańcy Shellah-Akbar. Pociągnął uchwyt kontrolujący zewnętrzne poduszki
powietrzne. Te, pęczniejąc, sprawiły, że pojazd zaczął się prostować. Chwyciwszy
TLR
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strzelbę, Alim wysiadł i wpakował kule w obie opony po stronie pasażera; następnie dla
równowagi przestrzelił przednią oponę po stronie kierowcy.
Ciężarówka opadła na ziemię. Alim wrzucił pierwszy bieg i ruszył. W bagażniku
miał zapasowe opony; liczył, że na nich dojedzie do miejsca, z którego będzie mógł
wezwać pomoc. Na razie musi dotrzeć do wioski, i to szybko. Rana na skroni krwawiła,
ciśnienie spadało z sekundy na sekundę. Jeżeli zdoła ustawić ciężarówkę we właściwym
kierunku, potem włączyć funkcję automatycznego utrzymania prędkości... Sięgnął po
telefon satelitarny. Miał nadzieję, że pielęgniarka mieszkająca w Shellah-Akbar usłyszy
sygnał wzywający pomocy.
Wrzucił drugi bieg, upewnił się, że kamień leży na pedale gazu, po czym osunął się
nieprzytomny.
Siedemnaście minut później ciężarówka wjechała do wioski. Prowadziła ją kobieta,
która jako jedyna w wiosce miała doświadczenie medyczne. Kobieta wybiegła z
mieszczącego się w namiocie ambulatorium, gdy nadszedł sygnał SOS i na starym
rozklekotanym rowerze ruszyła naprzeciw Alimowi. Towarzyszył jej Abdel, który od
miesięcy przygotowywał się do startu w maratonie olimpijskim. Przy nadjeżdżającej z
naprzeciwka ciężarówce kobieta cisnęła rower na ziemię - zaopiekował się nim Abdel -
otworzyła drzwi i wskoczyła do środka. Na siedzeniu leżał nieprzytomny kierowca.
- In-sh'allah - szepnęła kobieta i zaczęła recytować słowa modlitwy, którą znała od
dziecka.
Modliła się żarliwie, aby ten szlachetny człowiek nie umarł.
TLR
ROZDZIAŁ PIERWSZY
- Przenieście kierowcę do mojej chaty i pozbądźcie się ciężarówki! - zawołała w
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suahili Hana al-Sud do dwóch wieśniaków przed ambulatorium. - Rozdajcie pieczywo
tym, którzy najbardziej go potrzebują. Resztę zakopcie w grobie Saliyi.
- Owoce zgniją - zaprotestowała jej asystentka.
Hana otworzyła drzwi od strony pasażera.
- Wykopiemy je w nocy, nic się nie zmarnuje. Zrób, co mówię, Maliko! I trzeba
zatrzeć ślady kół.
Starszy mężczyzna podbiegł do ciężarówki, by wyciągnąć kierowcę, młodszy zajął
miejsce za kierownicą. Inni zaczęli wyjmować towar. Dwie kobiety podeszły z
brezentowym worem, do którego pakowały sprzęt medyczny, zastrzyki z antybiotykiem
oraz insulinę. Przyszłość wioski zależała od współpracy mieszkańców. Ludzie Sh'ellaha
będą tu za kilka minut.
- Przenieście kierowcę do mojej chaty - powtórzyła w suahili Hana. - Muszę
opatrzyć mu rany. Jeśli spytają, kto to, powiem, że mąż po mnie przyjechał.
Mężczyźni zabrali nieprzytomnego Alima do niedużej chaty przy ambulatorium.
Kwadrans później nie było śladu po ciężarówce. Abdel zostawi ją gdzieś na pustyni,
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zanotuje współrzędne i wróci do wioski na piechotę. Trenował do olimpiady. Nikogo nie
zdziwi jego nieobecność.
- Stary zestaw do czyszczenia i zszywania ran - poleciła Hana, kiedy ranny
mężczyzna leżał na łóżku. Gdyby użyła nowych narzędzi i nie zdążyła w porę się ich
pozbyć, żołnierze Sh'ellaha domyśliliby się prawdy.
Mężczyzna miał twarz i ubranie zaplamione krwią.
- Haytham, potrzebna mi czysta koszula!
Haytham, mąż Maliki, był mniej więcej tego samego wzrostu i budowy, co obcy.
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Hana ściągnęła z rannego brudną koszulę i wrzuciła ją do paleniska. Zauważyła, że
klatkę piersiową, ramiona i brzuch nieprzytomnego pokrywają zaczerwienione blizny po
oparzeniu. Później się nimi zajmie; najpierw musi ratować jego życie.
Spojrzała na zegarek. Z doświadczenia wiedziała, że na wszystko ma pięć minut.
Obmyła rannemu twarz i pośpiesznie zszyła rozcięcie. Było tuż przy linii włosów, mogła
więc zakryć je grzywką, a sińce zatuszować kremem wybielającym. Bandażu nie chciała
używać, za bardzo rzucałby się w oczy. Na wszelki wypadek postanowiła podać rannemu
antybiotyk w zastrzyku.
Wbiła igłę między palce stóp. Bandziorom nie przyjdzie do głowy szukać tam
jakichkolwiek śladów.
- Zakop, szybko! - Wręczyła Malice pustą ampułkę i strzykawkę.
Wilgotną ściereczką zmyła brud i krew z głowy mężczyzny, wtarła mu we włosy
pachnące olejki i zakryła ranę. Prześcieradło zwinęła i wrzuciła do ognia. Ubrała
mężczyznę w czystą koszulę - po licznych śladach na jego ciele i przeszczepach skóry
domyśliła się, że musiał przejść wiele operacji - i ponownie spojrzała na zegarek. Cztery
minuty, trzydzieści osiem sekund. Nieźle.
Popatrzyła dookoła, szukając czegoś, co mogłoby ją zdradzić. Niczego nie
znalazła. Odetchnąwszy z ulgą, po raz pierwszy dokładnie przyjrzała się twarzy pacjenta.
- Nie... - szepnęła przerażona. Jeśli jest tym, kim myślała, że jest...
Zaczęła się modlić. Jeśli to naprawdę on, samą swoją obecnością sprowadzi na
wioskę ogromne zagrożenie. Ludzie Sh'ellaha bez trudu go rozpoznają. Większość
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facetów kocha szybkie samochody i pieniądze, a ten uosabiał obie te rzeczy. Dwukrotnie
zdobył mistrzostwo świata w wyścigach samochodowych, a dzięki studiom chemicznym
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i analitycznemu umysłowi odkrył pokłady ropy i gazu ziemnego w miejscach, gdzie nikt
nie szukał.
- La! - jęknął na półprzytomny. - La, la, akh! Fadi, la!
Nie, bracie! Fadi, nie! - błagał swojego brata Fadiego, aby nie umierał. A potem
przeżywał na nowo drogę do wioski; opowiadał, jak usiłował uciec żołnierzom Sh'ellaha
i jak przygotował racę, która ich oślepiła.
Urodziwa twarz, lekkie ślady po oparzeniu na policzku, straszne rany na torsie,
nawet dzisiejsza ucieczka przed pościgiem - wszystko układało się w logiczną całość.
- Tylko tego mi potrzeba - mruknęła zrozpaczona Hana, patrząc na Alima El-
Kanara, zaginionego szejka Abbas al-Din. - Czy nie mogłeś trafić gdziekolwiek indziej?
Dawny mistrz świata w wyścigach samochodowych wciąż mamrotał pod nosem,
opisując własnoręcznie skonstruowaną racę. I w tym momencie rozległ się warkot
dżipów pędzących po nieistniejącej drodze. Ludzie Sh'ellaha posługiwali się podobną
arabszczyzną do tej, jaką mówił ranny. Wiedziała, że wezmą go jako zakładnika i
najdalej za dziesięć minut zrównają wioskę z ziemią.
Świat tak przywykł do aktów przemocy, że wiadomość o rozstrzelaniu Hany i jej
przyjaciół pewnie nawet nie trafi na łamy prasy, a jeśli, to na dwudziestą stronę, bo na
pierwszej pojawi się ważniejsza informacja o awanturze wywołanej przez seksowną
hollywoodzką gwiazdkę.
- Fadi, błagam! Zostań ze mną, bracie! Nie odchodź!
Musiała to zrobić. Przepraszając w duchu bohaterskiego kierowcę, ogrzała nad
ogniem mokrą ścierkę i przyłożyła ją rannemu do twarzy, by przyśpieszyć narastanie
gorączki. Suchym ręcznikiem potarła energicznie jego ręce i nogi, by zwiększyć
temperaturę ciała. Miała nadzieję, że banda Sh'ellaha wystraszy się choroby zakaźnej...
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Jeszcze należy go uciszyć. Przytknęła palce do jego tętnicy szyjnej i zaczęła wolno
liczyć do dwudziestu. Wreszcie ucichł.
Chyba śnił. Był to piękny sen o kobiecie aniele.
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Ból rozsadzał mu czaszkę. Zaciskając zęby, Alim otworzył oczy i rozejrzał się
niepewnie. Nadal przebywał na terenie Afryki. Chata wyglądała jak chaty afrykańskie:
pojedyncza izba, otwór okienny, palenisko na środku pomieszczenia. Upał, kurz i
czerwona ziemia też wskazywały na czarny kontynent.
- Gdzie jestem? - spytał pochyloną nad ogniem kobietę o zawoalowanej twarzy.
Kiedy, kuśtykając, podeszła bliżej, zobaczył, że jego wybawczyni o anielskich
oczach nie jest Afrykanką. Twarz miała przysłoniętą, ale widoczne nad materiałem
zielono-brązowe oczy i oliwkowa cera wskazywały na arabskie pochodzenie. Skąd
wiedział, że to ona uratowała mu życie? Może domyślił się, widząc, jak kuśtyka - ktoś,
kto wskakuje do jadącej ciężarówki, musi odnieść obrażenia - a może kiedy majaczył
nieprzytomny, usłyszał jej głos błagający go, żeby był cicho?
- W Shellah-Akbar. Jak się, panie, czujesz? - spytała w dialekcie maghrebskim
używanym na północy kontynentu.
Czyli pochodzi z tych samych stron co on, chociaż mówiła z leciutkim akcentem,
którego nie potrafił umiejscowić.
- Dziękuję, dobrze - odparł zaintrygowany.
Opuściła powieki, lecz nie było w tym geście nic uwodzicielskiego. Zachowywała
się jak nieśmiała dziewica, z drugiej strony dziewica nie wykonywałaby pracy
pielęgniarki. Pamiętał, jak pewnym siebie tonem wydawała polecenia w różnych
językach, między innymi w suahili. Przypuszczalnie jest żoną miejscowego lekarza.
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Kiedy Alim podniósł wzrok, zobaczył, jak jego opiekunka marszczy czoło. W
powietrzu unosił się zapach lawendy.
- Rana jest zainfekowana. Musiałam posmarować szew pudrem w kremie i zakryć
twoimi włosami, a tobie nabić gorączkę, żeby ludzie Sh'ellaha uwierzyli, że masz ciężką
grypę.
- Bywałem w gorszych opałach - rzekł Alim, próbując ją pocieszyć. Uratowała mu
życie, nie powinna mieć wyrzutów sumienia. - To ty wybiegłaś mi na pomoc? Dlatego
kulejesz?
Skinęła głową.
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- I to ty założyłaś mi szwy?
Ponownie skinęła głową. Alim wyczuwał jej złość, niemal słyszał jej myśli. Miał
wrażenie, jakby szukała w nim wsparcia. Może kobieta przebywa z dala od domu? Może
jest samotna? Może tak samo jak on tęskni za rodziną?
- Jak masz na imię? - spytał neutralnym tonem.
Zawahała się.
- Jeżeli twój mąż...
- Nie mam męża - oznajmiła krótko, po czym odwróciła się i rozerwała torbę z
medykamentami.
Zamknął oczy i zaklął w duchu. Ależ z niego dureń! Tylko wdowa zamieszkałaby
tutaj, w dodatku wdowa bez rodziny, która mogłaby ją chronić.
- Przykro mi - powiedział.
Wzruszywszy ramionami, pochyliła się nad jego raną.
- Leż spokojnie. Jeśli rana ma się wygoić, zanim wrócą ludzie Sh'ellaha, muszę ją
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porządnie oczyścić.
Nie opatrywałaby rannego mężczyzny, gdyby była mężatką. Chyba że miałaby
męża cudzoziemca, ale w takim przypadku nie byłaby zawoalowana. Beżowy materiał
okrywał jej twarz i ciało, a zarazem chronił skórę przed wiatrem i piaskiem. Szeleścił
cicho przy każdym jej kroku. Mimo że kulała, poruszała się z niezwykłą gracją. Alim nie
mógł oderwać od niej oczu. To jego anioł i wybawca...
- Dziękuję za ocalenie mi życia, Sahar Thurayya - rzekł, składając ręce.
Kobieta uniosła zdziwiona brwi. Gwiazda Poranna? Nie odzywając się, pracowała
w skupieniu.
- Jestem Alim. - Tyle mógł powiedzieć. Wielu mężczyzn w jego kraju nosi to imię.
Grzeczność nakazywała, aby teraz ona się przedstawiła.
- A ja Hana. - Hana oznacza „szczęście". - Choć Gwiazda Polarna brzmi ładniej.
- I bardziej do ciebie pasuje.
- Znasz mnie dziesięć minut - wytknęła mu, nie podnosząc głowy - i czujesz się
upoważniony, aby wydawać taki osąd?
- Najmocniej przepraszam. T L R
- Przestań mówić - szepnęła.
Nagle dojrzał, że drży jej ręka. Najwyraźniej jego obecność i dialekt, jakim się
posługiwali, przyprawił jej serce o szybsze bicie. Alim zamknął oczy. Wdychając
powietrze
przesiąknięte
wonią
lawendy,
która
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była
naturalnym
środkiem
dezynfekującym, pozwolił Hanie pracować w spokoju.
- Gdzie moja ciężarówka? - zapytał, gdy skończyła.
- Abdel ją ukrył. Nie martw się, poda ci współrzędne, więc bez trudu ją odszukasz.
- Kim jestem? - Widząc zdziwione spojrzenie Hany, która zapewne uznała, że na
skutek wypadku doznał amnezji, wyjaśnił pośpiesznie: - Chodzi mi o to, co powiedziałaś
ludziom Sh'ellaha?
Palce znów jej zadrżały. Alim czekał. Hana przykleiła mu do skóry plaster i
cofnęła się krok.
- Kiedy się pojawili, miałam na sobie pełną burkę. Wzięli mnie za mężatkę. Im
mniej oko widzi, tym mniejsza jest pokusa.
Skinął głową. Fascynowała go ta kobieta.
- Uznali, że jesteś moim mężem. Mężczyzna, nawet nieprzytomny, wzbudza
szacunek. Twoja obecność uchroniła mnie przed porwaniem i gwałtem. Przynajmniej na
razie - dodała. - Sh'ellah chce, żebyśmy widzieli w nim naszego zbawcę, a my robimy
dobrą minę do złej gry.
Alim milczał, próbując uporządkować myśli. Ta kobieta dwukrotnie ocaliła mu
życie. Po raz pierwszy, kiedy nie bacząc na własne bezpieczeństwo, wskoczyła do
jadącej ciężarówki. Drugi raz, kiedy opatrzyła mu rany, a potem skłamała, że są
małżeństwem.
- Czuję się zaszczycony, mogąc wystąpić w roli twojego męża, Sahar Thurayya.
Byłbym jeszcze bardziej zaszczycony, gdybyś mi zaufała. A ja obiecuję jak najszybciej
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ruszyć w dalszą drogę.
Podeszła do łóżka, trzymając w ręce kubek wody. Najpierw sama wypiła łyk,
potem podała kubek Alimowi. On też wypił łyk. W jego kraju picie z jednej czary
oznaczało pokój, zgodę, wzajemny szacunek. Dawniej Alim nie przywiązywał wagi do
rytuałów i tradycji, ale dziś, wpatrując się w oczy Hany, poczuł dreszcz. Ten jeden gest
TLR
uzmysłowił mu, że bez względu na to, jakim posługuje się dialektem, Hana pochodzi z
Abbas al-Din.
- Dziękuję - powiedziała.
Nadal zachowywała dystans, nie zwracała się do niego po imieniu. Najwyraźniej
na jej zaufanie należało zasłużyć. Zastanawiał się, ile osób dotąd ją zawiodło. Dlaczego
porzuciła dom i ryzykowała życiem, mieszkając w miejscu, gdzie - mając wybór - nikt
nie chciałby zamieszkać.
- Na razie nie możesz opuścić wioski. Ludzie Sh'ellaha wiedzą, że transport leków
i jedzenia został dostarczony, choć nie wiedzą dokładnie gdzie, a ty jesteś jedynym
obcym w okolicy. Sh'ellah rozstawi swoich żołnierzy przy wszystkich wyjazdach. Jego
bandy były tu wielokrotnie w ciągu ostatnich kilku miesięcy, zabrały ponad połowę
zapasów naszego prosa i kukurydzy. - W głosie Hany pobrzmiewała gorycz. - Teraz, gdy
w wiosce jesteś ty, tygodniami będą nas uważnie obserwować. - Uśmiechnęła się. - Za-
Zatem cieszą mnie twoje słowa, bo musimy mieszkać tu razem, udając męża i żonę. A
łóżko mamy tylko jedno.
Alim aż się zakrztusił. Kaszląc, skierował wzrok na Hanę. Mimo bolącej głowy i
pieczenia w oczach cały czas świadom był jej obecności. Słyszał jej kroki, szelest burki.
Uosabiała życie, jasność, piękno.
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- Drugiego nie możemy wstawić - ciągnęła zmieszana. - Ludzie Sh'ellaha mogą
wpaść znienacka. Gdyby zobaczyli, że śpimy osobno, wzbudziłoby to ich podejrzenia. A
w tych stronach nikt nie słucha wyjaśnień. Wszelkie spory rozwiązuje się strzałem z
karabinu.
Alim zamyślił się. Całe dorosłe życie unikał intymności. Zainteresowanym
tłumaczył, że odkąd dziesięć lat temu zmarła jego żona, którą darzył autentyczną
sympatią, lecz której nie kochał, nie ma ochoty na ponowny ożenek. Skupił się na
karierze kierowcy wyścigowego, podróżował, nigdzie na dłużej nie potrafił zagrzać
miejsca. Ciągle był w ruchu, w pędzie, a teraz...
Wybuchnął śmiechem.
- Co cię rozbawiło? - spytała Hana.
Szal zsunął się, odsłaniając dolną połowę jej twarzy. Alim zobaczył pełne
TLR
czerwone usta zaciśnięte w gniewie, oczy ciskające iskry. Była zdenerwowana, lecz jej
głos brzmiał niczym szum wodospadu.
Alim usiłował zamilknąć, ale śmiał się po raz pierwszy od trzech lat i gdy już
zaczął, nie potrafił przestać.
- To... to absurd! - zawołał, trzęsąc się ze śmiechu.
Hana wyprostowała ramiona i po raz pierwszy popatrzyła mu prosto w oczy. Jej
spojrzenie wyrażało pogardę.
- Może ciebie to śmieszy - odparła lodowatym tonem - jednak rozwiązanie, które
zaproponowałam, może uratować setki istnień ludzkich, a zakładam, że los tutejszych
mieszkańców nie jest ci obojętny, skoro ryzykowałeś, żeby dostarczyć do wioski
transport. W tej sytuacji jestem gotowa przystać na każdy absurd. A ty?
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ROZDZIAŁ DRUGI
- Chwilami słyszę w twoim głosie dziwny akcent - powiedział, zmieniając temat. -
Nie spędziłaś całego życia w Emiratach, prawda?
Miała wrażenie, jakby bez użycia skalpela ciął ją na kawałki i każdy kawałek badał
pod mikroskopem. Nie nabrał się na jej dialekt maghrebski, nie zniechęcił go jej chłód.
Spędziła w wiosce pół roku, po raz pierwszy jednak czuła tak duży strach. Gdyby Alim
poznał prawdę, mógłby wszystko jej odebrać: wolność, dumę.
Serce waliło jej jak młotem. Tysiące młodych Arabek dorastało w Australii.
Oczywiście nie wszystkie w Perth i nie wszystkie pochodziły z Abbas al-Din, ale...
Omal nie wybuchnęła śmiechem. Przecież Alim El-Kanar nie będzie badał jej
przeszłości! Zresztą to, gdzie dorastała, nie było żadną tajemnicą.
- Urodziłam się w Emiratach - odparła, uświadomiwszy sobie, że od pytania
minęło kilka minut - ale wychowywałam w Australii. Wyjechaliśmy tam, kiedy miałam
siedem lat.
- Aha. - Opadł z powrotem na łóżko. Hana dopiero teraz zauważyła, jaki był spięty.
- Nie potrafiłem określić akcentu. Czyli płynnie mówisz po angielsku? - spytał,
przechodząc na język, którym posługiwała się w dzieciństwie.
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- Tak, między siódmym a dwudziestym pierwszym rokiem życia mieszkałam w
kraju, gdzie językiem urzędowym był angielski.
Błysnął w uśmiechu zębami.
- Mówisz jak rodowita Australijka.
Hana również się uśmiechnęła.
- Większość czasu tak o sobie myślę. Mój tata... - potrafiła już nawet wymówić to
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słowo, nie zalewając się łzami - dostał tam pracę. Był górnikiem, ale zaoszczędził dość
pieniędzy, żeby pójść na studia. Zdobył dyplom inżyniera. W tej branży niewiele jest
osób, które pracowały zarówno pod ziemią, jak i w biurowcu... - Urwała.
- Dla każdej dużej spółki węglowej byłby cennym nabytkiem - zauważył z
namysłem Alim.
- Tak czy owak zaproponowano ojcu na tyle wysokie wynagrodzenie, że jego zda-
niem grzechem byłoby nie wyjechać. Oboje z mamą doszli jednak do wniosku, że szanu-
jąc miejscowe zwyczaje, powinniśmy zarazem pielęgnować nasze rodzime tradycje.
Mieszkaliśmy niedaleko innych arabskich rodzin, uczyliśmy się w szkołach australijskich
i chodziliśmy na lekcje arabskiego...
Szejk pokiwał wolno głową.
- Skoro twój ojciec pracował w przemyśle wydobywczym, pewnie mieszkaliście na
prowincji? W górniczym miasteczku Kalgoorlie albo w Tom Price lub w górach
Kimberley?
- Ojciec mieszkał w Kalgoorlie, przyjeżdżał do nas na weekendy, a my, to znaczy
ja, moja mama, brat i siostry mieszkaliśmy w Perth. Ojcu zależało, abyśmy mieli blisko
do... różnych miejsc.
Domyślił się, że jednym z tych „miejsc" był meczet.
Hana nie potrafiła wymówić tego słowa. Na samą myśl o meczecie bolało ją serce.
Ilekroć do jakiegoś wstępowała, ludzie pytali, kim jest i skąd przybywa. Nie chciała
kłamać, nie w świętym miejscu. Dlatego już tam nie chodziła.
- Zawsze nosiłaś burkę?
- Nie. Pochodzę z rodziny średnio ortodoksyjnych sunnitów. Burkę noszę dla
TLR
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ochrony. - Wzruszyła ramionami. - Sh'ellah na ogół dobrze nas traktuje, ale to się w
każdej chwili może zmienić.
Już raz przysłał swoich ludzi, by sprawdzili, czy Hana ma męża, czy jest młoda i
czy odpowiada jego gustowi. Wzdrygnęła się. Sh'ellah liczył sześćdziesiąt dwa lata, ale
namiętność w nim nie wygasła. Miał dwie żony i mnóstwo konkubin, które regularnie
odwiedzał. Odkąd Hana dowiedziała się o niepohamowanym apetycie wodza, zawsze
wkładała burkę - traktowała ją jak żołnierz zbroję - i nie rozstawała się z obrączką. Gdy
ktoś pytał, odpowiadała, że mąż jest w podróży, lecz wkrótce wróci.
Teraz jej czas w wiosce się skończył. Skoro oświadczyła, że Alim jest jej mężem,
będzie musiała wyjechać razem z nim. Inaczej Sh'ellah nie da jej spokoju. Od dawna była
spakowana; dwa plecaki leżały ukryte pod chatą. W każdej chwili mogła je wydobyć i
skierować się pieszo do najbliższego obozu dla uchodźców. Wprawdzie obóz znajdował
się w odległości dwustu sześćdziesięciu kilometrów, ale dałaby sobie radę. Wiedziała,
gdzie szukać jadalnych roślin, jak zbierać rosę z liści. Gdyby wędrowała nocą
zaopatrzona w dwie lub trzy manierki z wodą, tabletki do jej uzdatniania, ze trzy tuziny
batonów energetycznych oraz kompas, droga zajęłaby jej czternaście dni.
Już raz mężczyzna wykorzystał ją do własnych celów. Wolała umrzeć, niż
pozwolić, aby to się powtórzyło.
Szejk pokiwał głową, jakby wszystko rozumiał.
- A ty? Dorastałeś w Emiratach? - spytała, szykując nad ogniem napar z kory
wierzby, który pomagał w obniżeniu gorączki.
Przyjrzał się jej w zadumie, wreszcie odparł krótko:
- Tak.
Jedno słowo wypowiedziane bezbarwnym tonem skrywało w sobie pokłady
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niezaleczonego bólu. Hana przelała gotowy napar do popękanego plastikowego kubka.
- Przepraszam, nie mam miodu, więc trochę to będzie gorzkie, ale na pewno ci
ulży.
Na twarzy Alima odmalował się wyraz zdziwienia. Hana jednak nie zamierzała
tłumaczyć, dlaczego o nic więcej nie pyta, nie domaga się żadnych wyjaśnień.
- Wypij, panie. Do dna.
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Wziął kubek. Niechcący musnął palcami jej dłoń.
- Ani razu nie zwróciłaś się do mnie po imieniu.
Wciągnęła głęboko powietrze, usiłując powstrzymać drżenie rąk.
- Jesteś obcy, panie, starszy ode mnie i wiele ryzykowałeś, żeby pomóc
mieszkańcom naszej wioski - odparła. - Należy ci się szacunek.
- Jestem starszy zaledwie o dziesięć lat i sam ci podałem moje imię - odrzekł Alim.
Opróżniwszy kubek, oddał go Hanie. Jego twarz nie zdradzała emocji, lecz Hana
wyczuła w nim złość. Bądź co bądź był dominującym samcem przyzwyczajonym do
wygrywania: zawsze osiągał cel. Poczuł się urażony, gdy nazwała go starszym.
- Owszem - powiedziała, skrywając uśmiech. - Ale to, czy zechcę go użyć, zależy
wyłącznie ode mnie.
Nie próbowała patrzeć mu w oczy, ale i nie unikała jego wzroku. Pamiętała słowa
matki: Wszystko, co ofiarujesz mężczyźnie, on może chcieć zachować dla siebie. Więc
dawaj mu jak najmniej, nie szastaj uśmiechem ani spojrzeniem, dopóki nie nabierzesz
pewności, z jakim człowiekiem masz do czynienia.
To była dobra rada. Do czasu, aż Hana spotkała Mukhtara.
- Nie podoba ci się moje imię, Sahar Thurayya?
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Umyła kubek i powiesiła go na haczyku. Ponieważ nie było w chacie stołu ani
szafki, wszystkie rzeczy stały na pudłach albo wisiały na ścianie.
- Jeszcze nie wiem, czy na nie zasłużyłeś.
Nie skomentowała przydomku, jaki jej nadał, ale za każdym razem, gdy go
słyszała, przebiegał jej po plecach dreszcz. Przebiegał również wtedy, gdy Alim na nią
patrzył, kiedy się śmiał i gdy musnął jej dłoń. Zacisnąwszy powieki, zmówiła krótką
modlitwę. Spędziła cztery godziny w obecności tego mężczyzny, przez pierwsze trzy był
prawie nieprzytomny... Oj, niedobrze.
- Czyli na własne imię powinno się zasłużyć? - spytał ze śmiechem w głosie.
Stojąc do niego tyłem, oczami wyobraźni widziała jego twarz, piękną mimo
sińców i ran, pogodną i roześmianą, taką jak cztery lata temu.
- Mój brat zawsze twierdził, że rodzice pomylili się przy wyborze mojego imienia -
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dodał.
„Alim" oznaczało: mądry, rozumny.
Nie spytała, pod jakim względem był niemądry.
Wiedziała: dla adrenaliny, dla przyjemności ścigania się i wygrywania latami
narażał swoje zdrowie i życie.
- Coś mi się zdaje, że twoje imię też do ciebie nie pasuje... - dodał.
„Hana" oznaczało: szczęście, pomyślność.
Kiedyś pasowało, pomyślała smętnie. Kiedy zaręczyła się z Latifem, była
szczęśliwa. Później jednak młodszy brat Latifa, Mukhtar, pojawił się w jej życiu...
- Muszę zajrzeć do innych pacjentów.
Sprawdziwszy, czy ma dobrze zasłoniętą twarz, wolnym krokiem przeszła do
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